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Wśród stronnictw, które za wszel ­
ką cenę  pragną pozyskać sobie przy 
wyborach głosy naszych włościan,  
występują na tutej szym grunc ie  w 
pierwszym rzędzie tugutowcy, zwani  
także wyzwoleńcami . Przyjrzyjmy się 
więc bliżej t emu s tronnictwu i z b a ­
da jmy jego dążenia.

W artykule p. t. „Brednie  s o ­
cjal istów",  zamieszczonym w „Gaze­
cie Rodomskowskiej" (JN* Ni 40 i 41), 
p. Jan  Sikorski,  wójt  z Żytna,  nazy ­
wa tugutowców przyrodnimi braćmi 
socjal istów, twierdząc,  iż „pomiędzy 
nimi ta jest  tylko różnica,  że soc ja ­
liści ba łamucą  lud roboczy po mia­
stach,  a tugutowcy po wsiach".  To 
zdanie oparte jest na pilnej obser ­
wacji  działalności  „ Wyzwolenia11. Że 
tak jest  w rzeczywistości,  ma my  tego 
liczne dowody, a pomiędzy innemi w 
wypowiedzeniu się p. Rudzińskiego,  
który uważa się za socjalistę,  jak 
czytal i śmy po gazetach (p. „Gazeta 
Radomsk.  Jfi 24),  opisujących pos t ę ­
powanie „Wyzwolenia* w czasie n a ­
jazdu bolszewickiego.  Jeżeli  więc s o ­
cjalista z przekonania jest pos łem z 
ramienia partji Thugutta,  to widocznie 
socjal izm i zasady „Wyzwolenia* nie 
różnią się pomiędzy sobą ,  a tylko ze ­
wnętrzna szata jes t  na nich odm ie n­
na, a raczej tylko są inne nazwy, 
rzecz zaś jest  ta sama.

A nietylko tutejszy poseł  Rudziń­
ski jest  w dućhu socjal istą i w tym 
kierunku urabia swoich zwolenników,

są także inni prowodyrzy tugutowców, 
którzy działają podobnie.  Znany jest 
wyzwoleńcom p. Malinowski,  który fi­
guruje na liście państwowej „Wyzwo­
lenia'4, a więc cieszy się zaufaniem 
partji. Otóż  ten kandydat  na posła w 
styczniu 1918 r. ze S tokholmu pisał 
list do komisarza bolszewickiego J u -  
ijana Leszczyńskiego w celu uzyska­
nia zasiłku pieniężnego na „ robotę w 
Polsce dla należytego postawienia za- 
raniaoskiego kierunku ludowego44. List 
ten został  ogłoszony w tymże roku w 
pismach polskich, wychodzących wów­
czas w Rosji, a obecnie przypom­
niany przez „Myśl Narodową".

„Kacbany panie Juljanie
Po raz drugi piszę do Was winszu­

jąc  mówiąc: trzymajcie się krzepko a e mą­
drością wielką1'-..

Dopomóżcie hojną dłonią tym, k tó ­
rzy powinni uświadamiać, oświecać, kształ­
ci* i uspołeczniać masy polskie, żeby we­
sz ły  do kraju, zdolna do samodzielnej pra­
cy i działania, nie w duchu nawet socja­
lizmu, a le  bedaj w duchu zaraniarskim na 
razie. Pomówią o ’tern z P. (?) ja  de niego 
piszę, by szedł na lewo. Pogadajcie z nim 
po moim liście ,  bo i jego chyba „demokra­
ci" nauczyli niejednego, a arystokraci re­
szty. Teraz czas przełomu: albo w iz ,  alb* 
przewóz, li bo pan, libo propał. Trzeba w y­
tęża* siły ,  by n ie .zg inąć, a sprawie ludu 
tiie pozwelić upaść. Ja bym nawet sądził,  
że na robotę w P o lsce  trzebaby dziś do­
stać duży pieniądz i dla należytego posta­
wienia w kraju.... zaraniarskiego kierunku 
Iud«wego potrzeba ze... 106 tys ięcy ,  toby 
sprawa stała mocno. KochaDi moi, weźcie 
z tege listu uwagę: primo, c« robią ksią­
żęta, 2-0, co robicie dla wygnańców, by 
byli zadowoleni i by wracali uświadomie­
ni. Wygnańcom trzeba tłomaczyć, kto 
chce ieh w Rosji zatrzymać. M. ma szcze­

gó ły  i nazwifka. Ja misiem wezeraj d łu­
gie rozprawy z twni panami. Uściak, uca­
łowania. Bądćeie zdrowi, a trzymajcie spra­
wę w ręku m*cno. Wasz M. Malinowski.

Z powyższego listu widać jasno, 
że p. Malinowski szuka pieniędzy u 
komisarza  bolszewickiego na „uświa­
domienie" mas  polskich. Jest  rzeczą 
zrozumiałą,  że bolszewicy nie dadzą 
pieniędzy na uświadomienie  narodowe 
i religijne, lecz tylko na skrajnie s o ­
cjalistyczne, czyli na bolszewizm. J e ­
żeli za tem p. Malinowski udaje się 
do nich po pieniądze,  to widać, w 
jakim kierunku chce „uświadamiać*.  
Ponieważ jednak lud nasz,  gdyby mu 
od początku powiedziano jasno,  o d e ­
pchnąłby od siebie takich działaczy, 
więc praca ma iść podstępnie,  jak się 
wyraża w powyższym liście: „bodaj w 
duchu zaraniarskim na razie*. To 
ostatnie słowo „na razie* mówi nam 
bardzo wiei* Na razie w duchu  zara­
niarskim pójdzie robot a— spadkobier ­
cą „Zorania* jest  obecnie  „Wyzwole­
nie* —  ale to tylko dl* uśpienia 
czujności,  gdyż celem jest  socjal izm. 
Gdy się to ma na oku,  j asnem s taje 
się znane  nam stanowisko posłów 
„Wyzwolenia* wobec najazdu bolsze­
wickiego,  wobec  przybycia do Polski 
komisarzy bolszewickich,  z którymi p. 
Malinowski prowadził  przyjacielską 
korespondencję .

Dlaczego jednak prowodyrzy tu­
gutowców nie powiedzą jasno do cze­
go dążą? Nie t rudne  na to odpowie­
dzieć.  Soc ja lizm nie uznaje prywa­
tnej własności ,  więc gdyby naszemu 
gospodarzowi  powiedział  ktokolwiek,
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że U  ziemio, którą  odziedziczył, lub 
którą kupił nie będzie jego własnością, 
lecz etanie »ię wepólną, etanie się 
własnością  państwa, —  przepędziłby 
takiego bez namysłu, a kto wie, czy 
nie poczęstowałby go na drogę ka­
mieniem. .N a  razie* więs mówi s ę
0 odebraniu  własności dziedzicom, ale 
to jest  tylko początek „uświadomie- 
n ia“ . Gdyby się lud nie poznał na te] 
podstępnej rebec ie ,  to po jakimś cza­
sie przyszłaby kolej na odeb ran ie  
własności zam ożniejszym  gospodarzem
1 tak dalej, aż de  zniesienia prawa
osobistej własności.

A zatem, kte glos swój przy 
wyboraah obecnych poda na r* 5, to 
jest  na listę .W yzw olenia  , niech się 
pogodzi z myślą, że głosuje za zn ie ­
s ien iem  prywatnej własności, ze przy­
czynia się do tego, aby wszystko s ta ­
ło się wspólną własnością A co to 
jest wspólna własność, to n iech w zo­
rem  będą  choćby te wspólne past­
wiska, które są jeszcze tu i owdzie. 
Człowiek rozumny, pracowity i 
oszczędny zawsze będzie dążył do 
powiększenie swej własności w uczci­
wy sposób, a tylko p różm as, ktery 
wszystko już zm arnował, będzie  ma-
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l e s t  do sprzef lanlal l
Z pow odu  w yjazdu w łaścic ie la  

j e s t  do aprzedan ia  w N ow oradom sku

d r u k a r n i a

dobrze  p ro sp e ru ją c a  w pełnym ruchu.
Bliższych iaformacyi udzieli w ła ­

ściciel Ul. B rzeźnicka 3.

W iadomości polityczne.
Turcy  zgodzili się pow strzym ać 

i  dalszy pochód sw oich wojsk i nie 
w kraczać do -s tre fy  ueutra lnej,  zajętej 
przez wojska angielskie. W ten spo- 

! sób na razie zażegnano widmo nowej 
! wojny. W celu dojścia do porozumie- 

nia z Turkam i zebrała  się konferen­
cja państw sprzymierzonych w Mudanji 

i  która obradu je  nad rozwiązaniem
wszysino *-------  - spraw spornych na W schodzie. Jeżeli
rzvł o wspólnej własności. W obec te -  j  ^  jny e$ nieprzewidziane zmia-

1  . .  s e t  1 - I  * ________

czej komisji rozgraniczającej wystąpił 
z żądaniem  załatwienia sprawy przez 
tę  komisję. Komisja zadecydow ała po­
dział Jaworzyny i oddanie  dwóch 
wst C zechom  Komisarz polski założył 

protest .
Sajm  G órnośląsk i  został zwoła­

ny do Katowic na d. 10 października.
C zicz tr in ,  komisarz ludowy do 

spraw zagranicznych Rosji  sowieckiej, 
bawił przez kilka dni w W arszawie i 
odbył konferencję  polityczną w na- 
szam  m inistarjum  spraw zagran icz­

nych.
Projokt konkordatu , czyli u m o ­

wy z papieżem , został  z łażony przez 
nasz rząd w Watykanie, gdzie jest 
p rzedm io tem  badań.

rzyt o w ipum cj
go lista .Wyzwolenia* nie znajdzie 
poparcia wśród ludzi rozumnych . 
p r z y w i ą z a n y c h  do swej własności, c ięż­
ką pracą zdobytej.

Na listę „Wyzwolenia nie b ę ­
dzie głosował żaden dobry katolik, dia 
którego wiara o jeśw  jest najdroższym 
skarbem . Na pozór może się to z d a ­
wać dzlwnem, bo przecież tugutowcy 
do kościoła chodzą, pozornie religję 
uznają, a że występują sta le  przeciw 
księżom, to dlatego, iż chcą, aby ci 
nie wtrącali się do polityki. 1 w tym 
wypadku działalność tugutowcow j e s t  
przewrotną, gdyż nie chcą wyraźnie 
powiedzieć, do czego dążą. O toż jest 
rzeczą stwierdzoną, że „Wyzwolenia 
popiera kościół niezależny od papieża, 
dla przynęty nazywający się n a ro d o ­
wym. „Wyzwolenia* za popieranie 
owego kościoła niezależnego ma przy­
obiecaną pom oc pieniężną, którą z a ­
pewne już o trzymało, jak otrzymał 
Stapiński podobnież działający, m ó ­
wiąc wyraźnie, „Wyzwolenie* w ten 
sposób stara się o odstępstw o od 
prawdziwej wiary, jak to uczynił n ie ­
gdyś Luter, a w naszych czasach 
Marjawici. Każdy, choóby posiadał 
szczupłe wiadomości religijne, rozu­
mie, że, odrywając się od Stolicy 
Apostolskiej, p rzestaje  byc katolikiem.
I z tego więc względu nie m ożem y 
oddać głosu na listę .W yzw olenia  .

Widzimy więc, że .Wyzwolenie 
dąży skrycie do skrajnego socjalizmu, 
t j bolszewizmu, i de  oderw ania  na 
szego ludu od kościoła katolickiego, 
jednak tego jawnie ludowi nie chce 
p o w i e d z i e ć - w  tern jego przewrotność.

ny, można się spodziew ać pokojowe 
go załatwienia całego zatargu. Jes t  
zupełnie zrozum iałem , że najwięcej 
kłopotu będzie z Grecją, która w ytę­
ży wszystkie siły, aby usunąć  fatalne 
skutki swojej klęski. Są obawy, że 
bolszewicy za wszelką cenę  będą s ta ­
rali się, aby wreszcia wypłynąć jako 
czynnik międzynarodowy, z którym 
powinny się liczyć państwa sp rzym ie­
rzone.

Z Genui z powodu wielkiej k lę ­
ski, poniesionej w Azji m niejszej, wy­
buchła  rewolucja. Król Konstanty 
zmuszony był do zrzeczenia się tronu  
i wyjazdu. Prawa swe do tronu prze­
lał na syna Jerzego , lecz jes t  jeszcze 
rzeczą wątpliwą, czy władza kró lew ­
ska ostoi się w Grecji, gdyż opinja 
wypowiada się za 'rzeczpospo litą  Ko­
m itet rewolucyjny rozwiązał Z grom a­
dzenie N arodow e, a nowe wybory 
naznaczył na 13 lis topada. D otych­
czas nie udało się Komitetowi sfo r­
mować gabinetu. .

S p raw a  Jaw orzyny  wzięła dla 
nas niepomyślny obrót.  Rząd polski 
dla osiągnięcią zgody zaproponował 
rządowi czeskiem u w ym ianę Jaw orzy­
ny za dwie wsie polskie, jednak nie 
przyszło do porozumienia. Obecnie  
kom isarz  czeski przy m iędzysojuszm -

U lo w y  o Mujnttiiicacli 1
W „Piaście* dnia 21 maja czy­

tamy:
„Na czele wyzwoleńców stoi p. 

Thugutt ,  smutnej pamięci minister 
spraw wewnętrznych z czasów More- 
czewskiago, rej zaś wodzą w tern 
.stronnictwie* niejaki Malinowski, k tó ­
rem u udow odniono konszachty  z bo l­
s z e w i k a m i ,  oraz ludzie, którzy me 
znaleźli miejsca u socjalistów, w ro ­
dzaju posłów Rudzińskiego, B ag iń ­
skiego. Warto się. przyjrzeć, co to 
jest za „stronnictw#* .

Przedewszyatkiem więc w aito  
zapam iętać ,  że wyzwoleńcy, którzy 
niedawno ogłosili swój program , wy­
drukowali ten program  po polsku i
ukraińsku.

Kto wie, jak Ukraińcy zachowali
się w Sejm ie lwowskim przed wojną, 
kto pam ięta  najazd Ukraińców na 
Lwów w chwili odzyskania n iepodle­
głości przez n a r ó d  polski, kto pam ię­
ta straszliwe znęcania się Ukraińców 
nad żołnierzami polskimi, broniącymi 

‘ Lwowa i wschodniej Małopolski, kto 
pam ięta  potw orne zbrodnie  ukraińskie, 
dokonywane na Polakach  w Z łoczo ­
wie i w tylu miejscowościach W sch o ­
dniej Małopolski, zakopywanie ży ­
w cem  młodych chłopców polskich, 
ten zapytać się musi, jakiem prawem 
Thugutow cy śm ią jeszcze używać 4. 
zwy: Polski*  S tronnictw o Ludowo, —  
żeli program swój d ruku ją  p* u k ra  
irtsku?

W rozprawie budżetowej w S e j-  
m ie w maju b. r. przedstawicie  ł hu-
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> .  • i  ____ « _• 1 . . .  n S a a t ^ t l t  t Y l A l A  Z f i t n
R u d z iń s k ie g o  b y ło  b o w ie m  je d n e m  
w ie lk ie m  o s k a rż e n ie m  P o ls k i,  że  rz e ­
k o m o  g n ie c ie  i u c is k a  B ia ło ru s in ó w , 

L i tw in ó w  i ż y d ó w . N a w e t p o s e ł ż y d o ­

w s k i,  p. T h o n , k tó ry  po n im  p rz e m a ­
w ia ł,  d a ł w y ra z  s w o je m u  z d u m ie n iu , 

że  p o s e ł R u d z iń s k i m ó g ł w y g ło s i*  ta ­
ką  m o w ę  w  c h w il i ,  k ie d y  w  G e n u i 
w y s u n ię te  s p ra w ę  n a szych  g ra n ic

w s c h e d n tc h .
N a p o d o b n ą  m o w ę  n ie  p o z w o li!  

s o b ie  p rz e d s ta w ic ie l ż a d n e j z o b c y c h  

n a ro d o w o ś c i w  S e jm ie , a żyd  n a w e t 

tę  m o w ę  p o tę p ił-
L u d  p o ls k i w  K o n g re s ó w c e , k tó ­

re m u  w y z w o le ń c y  n a rz u c a ją  s ię  na 
o p ie k u n ó w , p o w in ie n  s o b ie  to  z a p a ­
m ię ta ć  i d a ć  T h u g u to w c o m  o d p o ­
w ie d ź , no ja k ą  z a s łu g u ją . N ie c h  T h u -  
g u to w c y  id ą  d e  U k ra iń c ó w , d o  L i tw i ­
n ó w  i d o  B ia ło ru s in ó w , s k o ro  ic h  ta k  

b a rd z o  k o c h a ją , że m a ją  c z e ln o ś ć

śc i fu n d u s z u , le c z , n ie s te ty , m a łe  z a in ­
te re s o w a n ie  s ię  o g ó łu  p o s ta w iło  tę  

s p ra w ę  na m a r tw y m  p u n k c ie . D z ię k i 
n ie z m o rd o w a n e j w y trw a ło ś c i k a p ła n a  

z z e b ra n y c h  d ro b n y c h  s k ła d a k  z a k u ­

p io n a  ju ż  g o n ty  i g w o ź d z ie , b ra k  je s t 

k i lk u  b a li na p rz y c ie s ie  i p ie n ię d z y  na 
u ru c h o m ie n ie  ro b ó t c ie s ie ls k ic h . C h w i­

la  o s ta te c z n a , k ie d y  p rze d  m ro z a m i 

m o żn a  je szcze  c a łą  b u d o w lę  n a le ż y c ie  
z a k o n s e rw o w a ć . O b o k  k o ś c ió łk a  z n a j­
d u ją  s ię  c h w ie jn y  p ie ń  k ilk u n e s to w ie -  

k o w e g o  d ę b a , k tó re m u  k o n ie c z n ie  p o ­

trz e b a  w y b u d o w a ć  p o d p o rę , b y  p o w ­

s t rz y m a *  o d  w y w ró c e n ia  s ię . M a m  n a ­
d z ie ję , że a p e l m ó j d o  s p o łe c z e ń s tw a  

n ie  p rz e jd z ie  bez echa  i C i, k tó ry m  
na se rcu  le ży  sp ra w a  p rz e d m io tu  n a ­
sze j n a ro d o w e j c h lu b y , p o sp ieszą  z 
n a ty c h m ia s to w ą  d o ra ź n ą  p o m o c ą  m a - 

te r ja ln ą .  Z a p o c z ą tk u ją c  s k ła d k ę , u p rz e j­

m ie  p ro s z ę  S z a n o w n ą  R e d a k c ję  O ub a ru z e  n o c n a ją , łe  ~ ---------  > ------  >—  * ,,
z n ie s ła w ia ć  P o ls k ę  i try b u n ę  s e jm o w ą  j  tw o rz e n ie  l is ty  i p rz y jm o w a n ie  o t ia r ,

i  t v  . . . ____ 1. - « Hft
w te d y , k ia d y  o je j g ra n ic a c h  w s c h o ­
d n ic h  m o ż n i te g o  ś w ia to , n ie ż y c z liw ie  
d la  nas u s p o s o b ie n i, p o s ta n a w ia ją . 

D o  lu d u  p o ls k ie g o  n ie c h  s ię  n ie

w trą c a ją * .
Z  teg o  co  lu d o w c o w e  s t ro n n ic ­

tw a  p is z ą  o s o b ie  ja s n o  w y n ik a , że 
w ś ró d  u c z e iw e g #  p o ls k ie g o  lu d u  p o ­
p a rc ia  z n a łe ś *  n ie  m o g ą  p rz y  n a d c h o ­

d z ą c y c h  w y b o ra c h .
„ Z  ja k im  p rz e s ta je s z  ta k im  s ię  

s ta je s z * .  D la te g o  p ę d z ić  n a le ż y  ta k ic h  
fa łs z y w y c h  o b ro ń c ó w  lu d u  z p o ls k ie j 

k a to l ic k ie j w s i.

Z OKOLICY
Z G I D E L.

Ratujmy canne zabytki!
W  G id la c h  od  X I w ie k u  s to i m o ­

d rz e w io w y  k o ś c ió łe k  po d  w e z w a n ie m  

M a r j i  M a g d a le n y . Je s t o n  n a tu ra ln y c h  
o k a z e m  z d o ln o ś c i a rc h ite k to n ic z n y c h  

n a szych  p rz o d k ó w  z p ie rw s z y c h  w ie ­

k ó w  c h rz e ś c ija ń s tw a . O b e c n y  s tan  b u ­

d o w li je s t w  w ie lk im  z a n ie d b a n iu . 

D a c h , p o k ry w a ją c y  d z ie ło  n a szych  
tw ó rc ó w , ta k  je s t z e p s u ty , że k a ż d o ra ­
z o w y  de szcz  c z y n i w e w n ą trz  n ie o b l i­

cz a ln e  s z k o d y . B y  is tn ie n ie  ta k  s ta ro ­

ż y tn e j p a m ią tk i p rz e d łu ż y ć , p o w in n iś -

p o d e ją c  n a z w is k a  o f ia ro d a w c ó w  do  

p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i.
S ła w  C h o w ic z .

2 WIELGOMŁYNÓW
Z lodzie js fc* gaepodarka tngutow ców  w 

g m in i* .
M a m y  w  k ra ju  k ilk a  g a tu n k ó w  t. 

zw . lu d o w c ó w  i n ie  w ie m y , k tó ry  g a ­

tu n e k  d o s z e d ł d o  w ię k s z e j w p ra w y  w  
ro b ie n iu  o s z u k a ń s tw , s z a c h ra js tw  i

i z ło d z ie js tw . U  nas w  g m in ie  z a g n ie ź ­

d z i l i  s ię  lu d e w c y  z g a tu n k u  T h u g u tta  
i trz e b a  im  p rz y z n a ć , że są m a js tra ­

m i d o  ty c h  in te re s ó w . P ie rw s z ą  n a ­

g ro d ę  p o w in ie n  w z ią ć  w ó jt  A . D ę b s k i.

D o  ż ło b u  g m in n e g o  d o s ta ł s ię  p rze d  
d w o m a  la ty .  G o s p o d a rz e , m y ś lą c y  n a ­

ro d o w o , z a s p a li s p ra w ę , a tu g u to w c y  

(z w a n i d o ść  c z ę s to  k o g u to w c a m i )

a g ito w a li I z o s ta ł w y b ra n y  iGh c z ło ­

w ie k , ó w  A . D ę b s k i.  W ie lk a  b y ła  ra -  

d o ś *  w  p a r t j i  ze z w y c ię s tw a . P ro w o ­

d y rz y , s to ją c y  b l is k o  D ę b s k ie g o , lu b  

ra z e m  z n im  p ra c u ją c y , z a c ie ra li ręce  

z ra d o ś c i, b o  s p e łn iły  s ię  Ich  m a rz e ­
n ia . C h o c ia ż  ju ż  po p a ru  ty g o d n ia c h  

s ły c h a ć  b y ło  o  ró ż n y c h  n ie c z y s ty c h  

s p ra w a c h , ja k o  że lu d z ie  z teg o  ga

te ra z  o tw o rz y ły  s ię  w s z y s tk im  o c z y , 

d e p ie ro  te ra z  z o b a c z y li,  że w  s z k o ­

ła c h  je s t b ru d , że b ra k  szyb  i że le ­

ja  s ię  p rz e z  d a c h y . Z a  g o r liw ą  p ra cę  
s p e tk a ł w ó jta  —  tu g u to w c a  z a s łu ż o ­
n y  o d p o c z y n e k  w  w ię z ie n iu  p io t rk o w -  

s k ia m .
ja k  w  g m in ie ,  ta k  s ię  m o że  

d z ia ć  i  w  c a łe m  p a ń s tw ie ,  je ż e li d o  

S e jm u  d o s ta n ą  s ię  lu d z ie  z g a tu n k ó w  
lu d o w c e w y c h , a p rz e d e w s z y s tk ie m  z 

tu g u to w c ó w . W a r te  o te rn  p a m ię ta ć  

p rz y  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o ra c h .

z K A M I E Ń S K A .
(kerespond«neja w łasna)

Jubileusz 15-to letni S traży Ogn.Ochotn.
W  d n iu  1 b m . S tra ż  K a m iń s k a  o b ­

c h o d z iła  n ie z w y k łą  u ro c z y s to ś ć  1 5 - te  

le c ia  sw e go  is tn ie n ia .  O  go dz . 10 r a ­
no  w  s a li D o m u  L u d o w e g o  z e b ra n a  
S tra ż , p rz y  u d z ia le  k i lk u d z ie s ię c iu  o b y ­

w a te li m . K a m ie ń s k a , w ita ła  d e le g a tó w  
5 tra ż y  P io trk o w s k ie j,  R a d o m s k e w s k ie j 

i O o rz k o w ic k ie j.  P ie rw s z y  p rz e m ó w ił 

p re ze s  p. D u k o w ie z , w ltB ją c  ze b ra n y c h  
i n a w ią z u ją c  sw a p rz e m ó w ie n ie  do  

m o m e n tu  p o w s ta n ia  S tra ż y , p o cze m  
u c z c z o n o  p a m ię ć  z a ło ż y c ie la  S tra ż y  

Ś. p. sę d z ie g o  J u rk o w s k ie g o  p rz e z  p o ­

w s ta n ie . P o  n a b o ż e ń s tw ie  S tra ż  z e ­

b ra ła  s ię  na ry n k u , p rz y  p o m n ik u  K o ­
ś c iu s z k i i tu  po  p rz e m ó w ie n iu  k o m e n ­
d a n ta  p. D u k o w ic z a , o ra z  d e le g a ta  

S tra ż y  P io trk o w s k ie j,  za s tę p c y  k o m e n ­
d a n ta  p. W . C h u tk ie w ic z a  - d e le g a ta  

S tra ż y  R a d o m s k o w s k ie j,  c z ło n k a  Z a ­
rz ą d u  J . K o z a k ie w ic z a , p rezesa  d o m u  

L u d o w e g o  p. T a z b ira  n a s tą p iło  d e k o ­
ro w a n ie  za w y s łu g ę  la t  10 c z ło n k ó w  

S tra ż y  K a m ie ń s k ie j.  P o  te j c e re m o n ji 

u d a n o  s ię  na w s p ó ln y  o b ia d , w  c z a ­

s ie  k tó re g o  p rz e m a w ia li:  pp . T a z b ir ,

ks . K a p e la n , W . C h u tk ie w ic z  i J . K o ­

z a k ie w ic z . N a le ż y  tu  p o d k re ś lić  z c a ­
łą  p rz y je m n o ś c ią  ta k  lic z n y  u d z ia ł o - 

b y w a te li m . K a m ie ń s k a , k tó rz y  z e b ra li 

s ię  w  l ic z b ie  o k o ło  6 0  osó b . W ie c z o ­
re m  o d b y ło  s ię  p rz e d s ta w ie n ie  a m a to r ­

sk ie . O d e g ra n ą  z o s ta ła  s z tu c z k a  na t le  

s to s u n k ó w  p a n u ją c y c h  na w s i p rz y  z a ­

w ią z y w a n iu  S tra ż y . A m a to rz y  na o g ó l 

w y w ią z a li s ię  b. d o b rz e  z z a d a n ia , na 
w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  p. D u k o w ie z ,

s p ra w a c n , jo n u  .
tu n k u  m a ją  s m o łę  w  rę k a c h , a le  d o ść  k tó ra  b a rd z o  ła d n ie  g ra ła  ro lę  s ta re ,
d łu g o  w s z y s tk o  z a k ry w a n o . G d y  zaś j  p a n n y . P o  p rz e d s ta w ,e m u  n a s tą p .ła

p rz y s z ło  do  o b ra c h u n k u , to  o k a z a ło  ! zab aw a  ta n e czn a  d la  c z ło n k ó w  , tch
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na jb liższych  rodz in .
Na ogó ł zauważyć się daje o ży ­

w ioną  pracę społeczną w  K am ieńsku, 
czego dow odem  jest budowa D om u 
Ludowego, w zn ies ien ia  pom n ika  u ko ­
chanego N acze ln ika  w sukmanie, re ­
organizacja g run tow na  S traży Ogn. 
O cho tn ., k tó ra  obecnie  s ło i na w yso ­
kości Swego zadania. Jak wszędzie, 
tak i tu praca ta spoczywa jednak  na 
barkach k i lku  Jednostek, szerszy je d ­
nak ogó ł jeszcze jest b ie rny  i w p ra ­
cy spo łecznej m a ło  się uw yda tn ia .

J. K.

Z PRZEDBORZA
Kor. w łasna.

Kursa pożarnicze.
Zw iązek F lo r jańsk i  zo rgan izow a ł 

tu kursa pożarn icze 
straży ogn iow ych  ocho tn iczych , k tó re  
rozpoczę ły  się w tym  tygodn iu  i t rwać  
będą ośm dni. L iczba  uczestn ików  ze 
sąsiednich straży jest dość znaczna. 
W yk łady  p row adz i in s tru k to r  Zw. FI.

Napad bandycki.
W nocy z 21 na 22 zm. p om ię ­

dzy w s iam i K rosnem  a P rze rębem  
napadło  trzech uzb ro jonych  bandytów  
na prze jeżdża jących  kupców z G orz-

kę, ty fus brzuszny, pow ro tny , c ze rw on ­
kę i inne cho roby  zakaźne. Z m ar ło  
236 osób; co ko lw ie k  m n ie j n iż 1 0 %  
leczonych. P odkreś lam  cha rak te rys ty ­
czne, ż® w śród  zm ar łych  dużo osób 
by ło  w w ieku  po 45 roku  życia i p ra­
cu jących um ys łow o , jako też w ięcej 
mężczyzn, niż kob ie t  —  choć ko b ie t  
i lo śc iow o  leczono w ięcej.

Odw szono  ubrań i b ie l izny  67214 
sztuk, co zapewni zniszczenie sześć­
dzies ięc iu  z górą m i l jo n ó w  wszówj 
zakażonych zarazk iem  tyfusu p la m i ­
stego. C h o rzy  spędz i l i  w sp i ta lu  
33387 dn i. —  Z  personelu  szp i ta lne ­
go p rzeche row a ło  17 osób na ty fus 
p lam is ty  —  zm ar ło  5 osób (1 gospo­
dyn i,  2 dezyn fek to rów  i 2 san ita r ju -

octllltUWUl j J  . . .  ,A,n

d l .  cz ło n kó w  1 E Pid e ™Sa l y fu3u P,a m ' )uz w 1919 
i  r. została opanowana —  po jedyncze

jednak w ypadk i zdarza ły  się i w tym
i  jeszcze roku  (w  191© r. by ło  chorych

na tyfus p lam . —  881; 1920 —  478;
i 1921 r. —  211 i w  1922 r. 161). W
1 osta tn ich  czasaćh ogn isk iem  tyfusu

plam. by ły  p raw ie bez w y ją tku  osoby

Na ten cel sk ładam  w Sz. Re­

dakc j i  5.000 Mk.
Dr. M. N iew ia row sk i 

k ie ro w n ik  szpita la ep idem icznego.

Migawki.
Od k i lk u  dni chodzę jak s tru ty ,  

bo wszystko  szalenie droże je : ch leb,
masło , cukier, p ie rn ik i ,  ka losze, c h u ­
s tk i do nosa. Ceny skaczą jak  tance ­
rze na weśelu paskarsk iem T o  nie ża r­
ty! popros tu  t rudno  coś pos tanow ić . 
M ó j p rzy jac ie l  Hospes m ó w i ł  m i,  i ć  
nasi m ie jscow i foo tba l iśc i  dz ie ln ie  p i ł ­
kę podb ija ją , a ja mu na to: d ro b n o ­
stka, żebyś w id z ia ł  jak nasi kupcy 
ceny podb ija ją , to aż się lu d z io m  w 
g łowach kręc i.  Zresztą n iem a złego 
co by na dob re  nie w ysz ło , w ięc  i 
drożyzna w y jdz ie  na dobre, ale,... pa- 
skarzom . W  na jb l iższym  czasie pod o ­
bno ma się zm ien ić  na lepsze, jes tem  
tego pewny, bo m i się naw et śn i ło .

Muszę zaznaczyć, że wszelk ie  
nasze w ładze dążą do poprawy. O to ,

r   . . .  . i  j a ]{ się d ow iadu ję  radny miasta p
powraca jące z Rosji. E p idem ja  ospy j g } ułTtenb ia tt  ma z łożyć na na jb l iż -  

j prawdz. w 1 9 )9  r. w trzy  m ies iące j  szern posi e<jzeniu Rady m ie jsk ie j  p ro - 
i  została z l ikw idow ana  zupełn ie , dz ięk i  j  przeb udow y budynku  w „S p o rc ie

zarządzeniu przym usowego szczepienia | w o d n y m * na kasyno do gry w ru le tę .
na prze jeżdża jących  j  och ro n n e g 0 ) . sum ienn ie  w ykonanego p  ten m # w id o k i  p „ y * c,8 dla
kow m  d o  Przedborza  i z rabow a ł. 1)  ̂ i bezwzoledna izo - . , „  .  ...
B e n ja m in o w i Szw arcow i 42.000 mk. i 
33 rb. ros. 2 ) P orzęck iem u 3 szt. p łó ­
tna i 48.000 mk. 3 )  C h a im o w i Ecy- 
tow sk iem u  18 m tr .  sukna i 72.000 mk. 
4 )  C h a im o w i R achm anow i 7 skór 
ch ro m o w y c h  i 42.000 m k. 5 )  W arsza ­
w sk iem u  Sz lam ie  zegarek srebrny, 
i 15.000 mk. 6) B io so w i H erszow i 
10 m t r .  podszewki czarnej i 200 000 
m k  7 )  B o ro w i  P inkusow i zegarek n i ­
k low y  i 10 000 mk. Kupcy ci wszyscy 
są z Przedborza .

j przez p. K ap icow ą  i bezwzględną izo - j  w je lu  w zg|ęd<j W( a w p ie rw szym  rzę-
j  lację chorych  w  szp ita lu . j że zgran i goście będą się m og li

Poda jąc  to k ró tk ie  spraw ozdan ie  j {Qpjć w pob l is k im  s tawie, T y lk o  n ie -
do w iadom ośc i  ogó łu  chcę tą drogą : s{e(y wygląd naszego miasta jest 
także podz iękow ać tym , k tó rzy  p raco -  j  zac]z iw ia jąco  n iep rzy jem ny . O  brukach
w a li  przy zw a lczan iu  groźnej zarazy 
w R adom sku —  w p ie rw szym  rzędzie 
ca łem u pe rsone low i szpita la ep idem 
za ich sum ienną, m rów czo  —  go r l iw ą  
i pełną zaparc ia  się pracę. T y m  zaś 
c® w w a lce  z tym  n ie w id o m y m  w r o ­
g iem  ludzkośc i —  zg inę li  ch c ia łb ym

ktoś m i m ó w ił  w ta jem n icy , że w 
p iek le  ma być urządzona droga k a ­
m ien is ta  dla na jw iększych  grzeszni­
ków , lucy fe r  w ięc  rozkaza ł d ja b ło m  
aby jak  na jd ok ła d n ie j  skop jow a l i  c h o ­
d n ik i  u l iczne w R adom sku.

A le  nie na te in  koniec, m am y

Słów  kilka o działalności szpi­
la epidemicznego N N. K. 

w Radomsku.
Szp ita l ep idem iczny  Nacz. Nadz. 

K o m . do spraw  w a lk i  z ep idem jam i 
w R adom sku  is tn ie je  od 15 lutego 
1919 r. i w dn iu  1 l is topada 1922 r. 
ma być z l ikw id o w a n y .

W  eiągu 3 %  lat w szp ita lu  le ­
czono by ło  2440 cho rych  (1318  k o ­
b ie t  i 1122 m ężczyzn) wśród k tó rych  

—  cho rych  na ty fus p lam is ty  by ło  
1731, na ospę prawdz. 75, pozosta l i  
by l i  to chorzy na szkarla tynę, h iszpan-

rzec: .s p i jc ie  na w iek i  spoko jn ie , zg i- j j eszcJ;e b ło to ,  k tó re  napewno gości
| nę liśc ie w walce o szczęście P o lsk i  j odstraszy . ze lega ono tak so l idn ie  bo-
1 Z jednoczone j i Jej odda liśc ie  życie —  j czne uiicCj jakby z M ag is tra tem  na

skarb sw ó j n a jd reższy " .  B y l i  i tacy, j  wieczne czaSy kon trak t  zaw arło . Po
co u t ru d n ia l i  nam  pracę, rzuca jąc 
często k a m ie n i*  pod nogi. Takim 
niech jednak op in ja  wybaczy  — p rzy ­
pom nę im  ty lko  znane s łowa P. S k a r ­
g i—  „gdy  o k rę t  to n ie ” i t. d.

W ie rzę , że m iasto , chcąc zach o ­
wać w dz ięczną pam ięć o zm a r łych  w 
walce z ep idem ją  — m o g i ły  ich każe 
dop row adz ić  do należytego porządku 
i na jednym , w spó lnym , choć s k ro m ­
nym  pom n iku , ku w ieczne j pamięci 
Radomszczan, w y ry je  ich nazwiska.

dobno  M ag is tra t ma zryw ać różne 
kon trak ty ,  w ięc niech i ten zerw ie , 
czego mu życzy Ha«s.

le m a iiłfllin  do kupna w iększych  p a r t j i  wa- 
rSoaURuJt} genowych owsa, k a r te f l i ,  k a p u ­
s ty  i siaaa prasowanego. O fe rty  z poda­
niem c e n y  loeo  et. Radomsko upraszam 
nadesłać: poczta Rademsko s k ry tk a  poczto­
wa 56.

. . . . . . . . .  i l i ł i  damski .
w skórce na u lic y  S trze leck ie j lu b  P rzed­
borsk ie j. Uprasza się bardzo •  zw ro t zgu ­
by do Redakcji za sow itą  nagrodą.
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Dr. gurbski pow róci ł  i przyj­
muje c h oryc h  jak 

zwykle  od 8 — 1 1 rano i od 3 —4 p. p., 
prz yjezdny ch  w każdej por ze  ul- 

B r z e ż n ic k a  7.

4-X-1922 r.

Po  odczytaniu protokułu z pos ie ­
dzeń poprzednich ,  ławnik p. Warwa-  
siński wniósł intepelocję w imieniu 
Stow,  Robotn ików Chrzęść,  w sprawie 
wywiezienia cukru przeznaczonego dia 
miasta do Łodzi.  W jasnem i rzeczo-  
wem przedstawieniu sprawy prosi R a ­
dę  m. o napiętnowanie fakiu, który
dowodzi,  że Tow. Apr. Miast mimo» 
że korzysta z ulg, widząc wśród sze­
rokich warstw brak cukru, pozbawia 
tego n iezbędnego produktu.

Po dłuższej  dyskusji  (w czasie
której nie mógł  dać pewnych danych,  
czy Tow.  Ap Miast jest  Towarzy­
s twem udzia łowem,  czy spółką akcyj­
ną) uchwalono wniosek radnego  p. 
Borowicza,  aby Rada  wyłoniła komisję 
z łożoną z 5 członków, której za da ­
niem będzie sprawę wywozu cukru
zbadać  i zapobiegać  na przyszłość po­

dobnym wypadkom.  Charakterysty-  
eznem jest  zastrzeżenie p. Najkrona,  
aby w tę sprawę nie mieszać  kupców 
prywatnych.  2  powodu nagłości uchwa­
lenia pożyczki dalsze interpelacje 
przesunięto na koniec posiedzenia.

P. burmist rz Szwedowski  w 
sprawozdaniu zaznaczył,  że zarząd 
obecny jest  bezsilny z powodu brąku 
pieniędzy. Pens je  urzędników są d o ­
tychczas niewypłacane,  a nie ma  ż a ­
dnych dochodów,  -  dzięki tylko obywa­
tel skiemu stanowisku kilku osób pp. 
dyr. Peysera,  M. Goldberga i innych, 
którzy złożyli znaczniejsze kwoty tytu­
łem zaliczek na podatki,  została u r u c h o ­
miona  szkoła w domu p. Wojterskiago,  
szkoła zaś na Bugaju zostanie w tym 
tygodniu oddana  do użytku (na razie 
4 oddziały).  W końcu zaznaczył ,  że 
Bar todz ie je  Miejskie zostały przyłączo­
ne do miasta,  a memor ja ł  o wydziele­
nie miasta z se jmiku jes t  w op raco ­
waniu Poc zem  przystąpiono do o m a ­
wiania pożyczki 6 mil jonowej z B a n ­
ku Komunalnego ,  co jednogłośnie z de ­
cydowano.  Przy zamkniętych drzwiach 
dyskutowano nad sprawą wynajmu 6-c iu 
ubikacji  magist rackich pewnej instytu­
cji f inansowej,  na co się R ada  w z a ­
sadzie zgodziła,  przekazując  załatwię-

Z •na.

nie formalne  Zarządowi i powołanej  
komisji  zpośród  Rady miejskiej ,

O godz. 1 m. 30 w nocy pos ie ­
dzenie zostało przerwane.

N A D E S Ł A N E .

A l b u m  K a w a l e r ó w  o r d e r u  
V I R T U T I  M I L I T A R I.

Pragnąc  uwiecznić dla po to mno­
ści podobizny i czyny bohate rów o W ol­
ność i Niepodległość Polski,  p rzys tą ­
piliśmy do wydawnictwa Albumu Kaw a­
lerów orderu  Virtuti Militari.  Prosimy 
wszystkich odznaczonych  powyższym 
orderem o nadesłanie nam: 1) fote>- 
grafja, fo rmat  min imum pocztówkowy; 
2) ważniejsze daty biograficzne,  data 
nadania  i num er  krzyża. Wszelkich 
wyjaśnień udziela się tylko listownie: 
Związek Of icerów Rezerwy Rzeczy­
pospolitej  Polskiej ,  Reklama Po w sz e ­
chna,  sp. z ogr.  odp., Warszawa,  
Hoża 56 m. 10.

“ “ ■o'TTflTiTT!
Na reperację starego modrzewiowego

kościółka w Gidlach p. Stanisław Staeko- 
wicz z Ciężkowic złeżył 5,000 mic.

Na pomnik zmarłych pracowników w 
szpitalu epidemicznym przy spełnianiu 
swych obowiązków, Dr. Niewiarowski 
5,000 marek.

Nie mamy szczęścia do ogl ąda ­
nia .g rubych ryb“ partyjnych, bo w 
ubiegłym tygodniu nie zjawił się na 
n iedz ie lnym wiecu N. P. R. ani p. 
Ewert  ani inż. Michalski,  co wykorzy­
stał przedstawiciel  P. P.  S. i wmówi ł  
przedstawicielowi N. P. R., że te 
dwa stronnictwa  zleją się w przyszło­
ści w jedną  całość pod czerwonym 
sz tandarem.  W poniedziałek mieliśmy 
świę to  mniej szości  narodowej ,  które 
wybiło swe piętno na zewnęt rznem 
życiu miasta.  Uroczysty wygląd m i a ­
sta robił  wrażenie ,  że zna jdujemy się 
conajmniej  w Pa lestyn ie  a z twarzy 
świętujących biła pewność  siebie i z a ­
dowolenie.  Nie wszyscy są jednak za ­
dowoleni .  Przekonal i śmy się o tam 
na posiedzeniu Rady Miejskiej,  - o b ra ­
dowano mianowicie nad kry tycznem 
położeniem miasta.  W rezultacie sk on ­
s tatowano,  że przewidywane  korzyści 
z plantacji  kukurydzy w parku mie j­
sk im „Festyn" —  zawiodły.  P o te m  
wywiązała się burzl iwa dyskusja,  która

sprawiła wrażenie poświęcenia leśni- j 
i czówki w Bąkowej Górze  mimo,  że | 

nie można  było zauważyć  sz tucznych ; 
środków podniecających.  Obrady  p rz e ­
rywały okrzyki kominiarza Sadzewicza,  
pada jące  z galerji,  żąda jącego wypła­
cenia należności  za czyszczenie ko mi­
nów w wysokości  300 mk., których t© 
pieniędzy od t rzech t y g o d n i  nie mo że  

! podjąć z braku gotówki w kasie mie j ­
skiej. Dia uspokojenia galerji de le go­
wano woźnego,  który w czasie od pr o­
wadzania burzyciela porządku trzy r a ­
zy zemdlał ,  jak się później okazało 
z pow odu  tego, że z ostatnio o trzy­
manej  zaliczki na pensję za m.  czer ­
wiec nie mógł dos tać  odpowiedniej  
ilości kartofli  dla u trzymania  władzy 
w nogach.  P o  zamknięciu dyskusji 
ogłoszono ta jność  obrad,  mimo to 
uda ło  się zaczerpnąć wiadomośc i  z 
przebiegu posiedzenia,  z tego choc iaż­
by powodu,  że głos mówcy p. Altkro- 
na rozlegał  się aż na ulicę. Wniósł 
on mianowicie projekt,  aby wałęsa ją ­
ce się psy, o których nawet  pisano w 
gazetach,  po przecharakteryzowaniu

na dzikie zwierzęta jak n. p. lwy i 
tygrysy (czego podjąłby się za niską 
opłatą fryzjer p. Zwalinski) użyto 
na założenie menażer ji ,  pod zarządem 
magistratu.  Szeroko motywował m ó ­
wca swój projekt  tern, że z jednej 
st rony obywate le  tutejsi  nie ma ją  
pociągu do słuchania koncertów i 
chodzenia  do teatru,  z drugiej strony 
młodzież szkolna miałaby sp oso bność  
do oglądania okazów zoologicznych,  
co ułatwiłoby w wielkiej mierze  n a ­
ukę pegiądową,  a zmniejszyłoby wy­
datki na pokrycie budżetu  szkolnego.  
Pro jek t  przyjęto przez ak l am ac ję .  
Dzięki więc pomysłowośc i  radnych 
długi zos taną pokryte i nie będzie się 
trzeba  uciekać do tak niewygodnych 
środków jak podatki  i opłaty miejskie.

Delii.

Itionn kai’tę powołania na imię Stani- 
csnJlitiilU sława Banaszkiewieza, wydaną 
przez P. K. U. w Radomsku z uczynioną 
na niej adnotacją o odroczeniu służby 
wojskowej. Łaskawy znalazca zechce zwró­
cić do Redakcji. __________ _

patent Piotrkowski na imię Szlamy 
Gliksmasa z Radomska.
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Z sali sądowej.
Echa rozruchów  w Sulm ierzy­

cach. G ło ś n e  były za j śc ia  w S u l m i e ­
rzyc ach  z okazj i  p og ad a n ek ,  zo r g a n i ­
zo w an ych  p rzez  Okr.  Tow .  Ro l n ic ze  w 
dn.  25 i 2 6  m a c a  br.

J a k  w ia d o m o ,  rozag i towa n i  w ł o ­
śc ian ie ,  n ie  po zw a la ją c  na  u rzą d za n i e  
t a kew yeh ,  dopuśc i l i  s ię gwał tu,  o b r z u ­
c a ją c  k a m ie n i a m i  p re le g en tó w  pp. Be -  
l inę ze S t r z e l e c ,  Łubieńsk iego ,  Szpr in -  
gera,  i n s t ru k to r a  Kół ek  Ro ln.  Ku taya i 
i n ny ch .

Ś l e d z t w o  w tej sp r aw ie  p r o w a ­
dzi ł  s ę dz ia  p. Wac ł aw P r a ż m o w s k i  
( ob ec n ie  p p r o k u r a t o r  w P io t rkowie ) ,  
a w ko ńc u  m.  w rz eś n i a  sp raw a  ta 
zna laz ła  epi log w S ądz ie  Okr.  w P io ­
t rkowie .

R o z pr a w ie  p rze wod ni czy ł  sędz ia  
Dr.  O s t ru szk a ,  jako cz łonk ow ie  z a s i a ­
dal i  s ędziowie :  Z iemski  i Grzędz ińsk i .  
O sk ar że n ie  wn os i ł  p p r o k u r a to r  p.  W a ­
c ław Walosińsk i .

Bron i ł  p o d s ą d n y c h  zn a n y  ad w o k a t  
warszawsk i  me c .  W a c ł aw  S z u m a ń s k i .

R o z p ra w a  t rwała  p rzez  cały 
dz i eń  i za ko ńcz y ła  s ię  o p ó łn oc y  n a ­
s t ę p u ją c y m  wyrok iem:  sk a za n y  zos ta ł  
Z a r t  122 cz.  II Jó z e f  Spalin lak  z 
C horzen ie  na 10 m iesięcy więzienia, 
j ako główny pod że g ac z  t ł um u do 
gwał tu.
Re sz t a  zaś  p o d są d n y c h  a mianowic ie:  
Foryś, Urbański, Baran na 6 mies ięcy  
więz ienia ,  zaś  Przew oźny, ze wzg lędu  
na  mł o d y  wiek,  3  m ie s ią ce  więz ienia .  
Wszys tk im zos ta ło  za l i c zon e  wię z i en ie  
p rew enc y jn e .

Z TEA TR U .
„G w ał tu  co się dzieje!* K o m ed ja  

w 3 ak t ach  A. F redry .  Z es pó ł  a m a t o ­
rów sekcj i  t e a t r a lne j  Tow.  „ S o k ó ł"  
u rz ą dz i ł  n a m  mi ł ą  n ie sp o d z i an k ę  
dzięki  n a d e r  w y b o r n e m u  wykonan iu ,  
t r y sk a j ąc em u  n i e w y c z e rp a n y m  h u m o ­
r em ,  k o m e dj i  A. F red ry .  Su k ce so wi  
k a s o w e m u ,  który j e s t  n a s z ą  ch lu bą  
ku l tura lną,  odpow ied z i a ł  również  s u ­
kce s  a r tys tyczny,  po mi ną w sz y  kilku 
a m a to r ó w ,  którzy chciel i  p o p r aw ia ć  i 
u l e p sz a ć  F r e d r ę  i n i e p o t r ze b n i e  szar  
żowal i  w do b i e ra n iu  kom ic zne j  pozy 
o tych d la  za chę ty  p rzemi lczymy.  2 
p oś r ód  pań  na  w y szc ze g ó l n i en ie  za 
s ługu je  p. H.  D ą b k o w s k a  w roi 
Urszu l i ,  k t ó r a  p rzez  o p a n o w a n i e  pa 
m ię c i o w e  i z r o z um ie n i e  swej  roli  da 
ła n a m  typ d e s p o ty c z n e j  ma łżon k i  
P a n i e  D ęb sk a  i Kró l ikowska  były w 
swych  r o la ch  za ł a d n e  i m ł o d e  co 
nie  uwypukl i ło  k om iz m u  sztuki ,  a 
zwłasz cza  w 3 akc ie  zachwyty  Do ręb y  
nad  p ięknośc ią  B a rb a r y  nie mia ły 
p o d k ła d u  k o m ic zn e g o .  Z p oś r ód  p a ­
nów  wybił  s ię  na p ie rwszy  p lan p.  J .  
Kokoszą  w roli  Kaspra ,  d a j ą c  n a m  
zg odn ie  z in t enc ją  a u t o r a  typ z a w o j o ­
w a n e g o  m ę ż a  i wykaz a ł  t a l en t  w k ra ­
cz a j ąc y  w g ran ic ę  a r ty zm u.

P an o w ie :  T.  Miko łajewski  i St.  
K an c le r  stal i  na wysokośc i  zad an ia .  
C a ło ś ć  wyp ad ła  d e b r z e .  W czas ie  a n ­
t r ak tó w  przygrywała o r k ie s t r a  u c z ­
niowska,  k tóra  się p rzed s ta wi ła  jako  
z e sp ó ł  do skona ły .

Delii.

B A N K  Z W I Ą Z K Ó W  Z I E M I A N
SP. AKC.

W W A R S Z A W I E .
R a d a  Ba nk u  Z w ią z k ó w  Z ie m ia n  w Wa rs za wi e  z a w ia d a m ia  p.  p. 

Akc jon ar jus zów ,  iż w y z n a c z o n e  na dz ień  25  w rześn ia  r. b. N a d z w y ­
cz a j n e  Wa ln e  Z g r o m a d z e n i e  A k c jo n a r j u szó w  nie odby ło  się, z po w odu  
n iezg łoszen ia  do s t a t e cz n e j  i lości  akcyj .

W o b e c  po w yżs ze go  R a d a  B a n k u  ko m un iku je ,  że

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
A kcj ona r j usz ów  B a n k u  o d b ę d z i e  s ię

w'^dru0 im terminie w dniu 13 październikn 1922 r., 
o godz. 10-ej rano

w sali  C e n t r a ln e g o  T o w a r z y s t w a  Roln iczego ,  przy ul.  Kopern ika  
Mi 3 0  w Wars za wie ,  z tym s a m y m  p o r z ą d k ie m  o br ad .

Z g r o m a d z e n i e  to bę dz ie  p r a w o m o c n e  a dec yz je  jego o s t a t ecz ne ,  
b ez  wzg lę du  na  l iczbę akcyj ,  r e p r e z e n to w a n y c h  p rzez  o b e c ny ch  na 
Ze br an iu  A kc jo na r j us zó w .

Stosownie do § 36 s ta tu tu  Banku w łaśc ic ie le  akcy j,  op iew ających  na 
o kaz ic ie la ,  k o rzy s tać  będą z p raw a g ło su  n a  Walnem Zgromadzeniu, o ile 
p rzyna jm nie j  na 7 dni przed W a ln e m  Zgromadzeniu t, j. do dnia  6 październi­
ka 1922, p rzedstaw ią  swe akcje, względnie odnośne zaświadczenie depozytowe.

Zgłaszane listy kandydatów do 
Sejmu w okręgu wyborczym 

kadomske-ezystoebawa dn.-i-X-22r-
LISTA Na 1.

Polskie S tręnn ic tw o  Ludowe (P ias t)
1) C z e c h  J ó z e f ,  r e d a k t o r  z P io t r k o w a
2) N o w a k  W oj c ie ch  ze  S ta r o po l*
3 )  Ma je r  R o m a n  z Kręp y
4) T o m ic k i  Wale n ty  z Kiet l ina
5) S iko ra  Wa w rz y n i ec  z B o l e s ł a w o w a
6 )  K ac zm a re k  F r a n c i s z e k  z Kraszewic .

LISTA Ns 2.
Polska P ar t ja  Soejaiis tyczna

1) P u i a k  Kaz imie rz  z C z ę s t o c h o w y
2) Kaz im ie rez ek  Jó z e f ,  ro bo tn ik
3 )  Dz iub a  Józ e f ,  ro bo tn ik
4) Lenk F ra n c i sz ek  z R a d o m s k a
5) F i ja łkowski  H en r y k  z C z ę s t o c h o w y
6)  Ja r m u ł o w i c z  R o m u a l d  z Cz ęs to ch .

LISTA Ni 3.
Wyzwoleni* (Tugutew cy)

1) Rudz ińsk i  E us ta ch y ,  pose ł
2) Ćwiakowsk i ,  nauczyc ie l  z C z ę s t o c h .
3 )  Bart l iński  A d a m  z C z ę s t o c h o w y
4) J a n c z u r  L eop o l d  z R a d o m s k a
5)  T r a j d e s  J a n  z R a d o m s k a

LISTA Ns 5.
K o m u n i ś c i

1) Ł ań c u ck i  S ta n i s ł a w  z P rz e m y ś l a
2) T u e h o w sk i  Anton i  z Zą b k ow ic
3 )  Pa łczy ńsk i  S tan i s ł aw  z C z ęs to ch .
4) Gro c hu l sk i  Kaz imie r z  z Częs to ch .
5 )  G ord in  Izaak z C z ę s t o c h o w y
6) Kul iś  Jó z e f  z R a d o m s k a

LISTA Ns 7.
Narodowa P a r t ja  Robotnieza

1) E w e r t  Wł ady s ł aw  z Z ag ł ęb i a
2 )  Michal ski  Ka z im ie rz  in i .  z C z ęs to ch .
3 )  P ieka r sk i  Antoni ,  pose ł
4) B r z e s k o t  Ja n ,  ro bo tn ik

LISTA Ns 8 
Chrześcijański Zw. Jedności Narodowej

Liata te 12.
Polakie Centrum (Skulski).
Z pswsdu p o p su c ia  l i n j i  te lcfoni- 

czsej miądzy Badsmskiem a C ząstsehow ą 
nie m ogliśm y sią porozum ieć z Okręgową 
Kom. Wybsrczą  1 tym samym u zy sk ać  na­
zwisk kandyda tów  z l i s ty  Jsfe 8 i 12.

P ią te k  godz. 2 m. 45 w p e t.  Red.

K R O N I K A
Z kroniki  ż a ł o b n e j .  P r z e d  tygo­

d n i e m  d o m  p. inżyn ie ra  S t e f a n a  K o ­
s te ck iego  okrył  s ię  ż a ło b ą  z p o w o ­
du  śm ie r c i  jego  ma tk i  ś. p Au gus ty ,  
za mi es zka łe j  p rzy  n im w D ąb ro w ie .  
S.  p. A ug us t a  K os te ck a  d oż y ł a  p ó ź n e ­
go wieku ,  gdyż  mia ła  84  1. J a k ą  była 
ż o n ą  i m a t k ą  m o ż e m y  w yw ni o sk ow ać  
z w y ch o w an i a  z n a n e g o  d o b r z e  w sz y ­
s tk im p. inż. Kos teck iego .  Był  to 
wzór  polsk ie j  n iewias ty:  g ł ę b o ka  r e l i ­
gi jność,  mi ł ość  Ojczyzny ,  c i cha  d o b r o ­
czy nn ość ,  s u m i e n n o ś ć  w wypełnianiu  
ob ow ią z kó w  sp o ł e cz n y ch  i d o m o w y c h -
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KLEINER i S-ka w RADOMSKU
U L I C A  K A L I S K A  Jfe 8.

Niniejszym podajemy do wiadomości, żc co tydzień 

sprowadzamy świeże transporty towarów łokciowych z pierwszo- 

rzędnych fabryk i sprzedajemy takowe po cenach konkurency j­

nych hurtowo i detalicznie.
Dla hurtowników warunki sprzedaży dogodne.

  P r o s i m y  p r z y j ś ć  i p r z e k o n a ć  s i ę .  =====

„u-»u'jLiw n -[ imrir - r r  .iwnrnrr—

W Y R O K .  W Y R O K .

ce ch o w a ły  je j życ ie .
E ksp o rte c ja  zw łok , p rze w ie z io ­

nych  do C zęstochow y, odby ła  się z 
dw orca  ko le jo w e g o  do ko śc io ła  św. 
Z ygm un ta  w p o n ied z ia łe k . Po u roczy - 
s tem  ża łobnem  nabożeństw ie  nastąp i­
ło  w yp ro w a d ze n ie  na cm en ta rz  para- 
fja ln y  na K u la c h , gdzie ją  pochow ano
w grobach  ro d z in n ych

Cześć Jej pam ięc i!
*  a  *

Z pow odu  ś m ie rc i zacnej i c z c i­
godne j M e tro n y  śp. A ugusty  K o s te ­
c k ie j, R edakc ja  sk łada  R o d z in ie  w yrazy 
serdecznego i z g łęb i duszy p łynące ­
go w spó łczuc ia .

Miljonówka W os ta tn iem  c ią g n ie ­
n iu  w yszed ł IM 0 ,849 ,137 .

Czy się tak godzi? D onoszą 
nam , że w ła ś c ic ie l dom u p rzy  u l. 
P rze d b o rsk ie j Nb 79, p. F . J., n ie  po 
lu d zku  o bchodz i s ię ze sw em i lo k a to ­
ra m i. M a jąc  b o w ie m  zam ia r p rz e p ro ­
w adz ić  g ru n to w n ie jszy  re m o n t dom u 
ze rw a ł dach i cz te ry  ro d z in y  m ieszka­
jące u n iego zo s ta w ił n iem a l pod go- 
łe m  n iebem . L o ka to rzy  rzeczy pow y­
s ta w ia li na podw órko  —  sam i zaś, 
n ie  m ogąc sob ie  zna leźć g d z ie in d z ie j 
m ieszkan ia , tu lą  się z d z ie ćm i w cz te ­
rech śc ianach, fo rm a ln ie  podobno za­
lew an i przez deszcz.

P o m im o  zapew nien ia  gospoda­
rza, że reperac ja  dom u  będzie  trw a ła  
w zg lędn ie  k ró tk o , —  ro b o ta  jednak 
rozpoczę ta  stanę ła  na m a rtw ym  p u n ­
kc ie , p. F. J bo w ie m  za ję ty  jes t obe­
cn ie  kopan iem  k a r to f l i.

O toż  w idoczną  je s t rzeczą, że 
w p rzed łużen iu  rem on tu  przez p. F.
J. u k ry te  je s t m yś l —  po zb yc ia  się 
n iew ygodnych  sob ie  lo k a to ró w .

Czy nie zadu ia  opłata? S e jm ik  
P o w ia to w y  ściąga poda tek od każde­
go sprow adzonego w agonu w ęgla  do 
R adom ska aż 23 ,438 m k. 1 tak. za 
w yw óz z ko p a ln i w ęgla od jednego 
w agonu p łac i się tam  poda tek k o m u ­
na lny . —  d ru g i państw ow y, —  trze c i 
w R adom sku se jm ikow y, —  czw arty  
roga tkow y, —  p ię ły  też dość s łony 
przew óz ko le jo w y , —  to  też n ic  d z i­
w nego, że ko rzec  lichego  w ęgla na 
w p ó ł z b io te m , p iachem  i m ia łe m  ko 
sztu je  na m ie jscu  w R adom sku, az 
4 000 m k. dz iś  w pa źd z ie rn iku , a ile  
będz ie  ko sz to w a ł w m ies iącu  g ru d n iu ?
C2Z)C223(2S)C22DCSZ)0(223C2ZJC2Z)CK^)

Zasadą firmy:
J*\oły zysk— duży obrót

S ka rp e tk i 500 m k. zam ias t 750 sprze- 
daw anych  w szędzie ,

P óńczochy. D yw any 20.000. C hus tk i.
B a rchany  i t. d .

M a te r ja ły  Z g ie rs k ie : S podn iow e . B o s ­
to n  g rana t i t. d. 

po penie fabrycznej poleca
b ł a w a t  p o l s k i

Rynek 14.

W im ie n iu  R zeczypospo lite j P o lsk ie j.
Sąd Pokoju w Gidlach, na p u b lic z - 

nem  pos iedzen iu , w  d n iu  28 czerw ca 
r. b ., rozpoznaw szy spraw ę z o ska r­
żenia m ieszkańca w si G id le , Jana Ma- 
rjankowskiego, za żądanie n a d m ie rn ie  
w yso k ie j ceny za lo ka l m ieszka lny , na 
zasadzie a rt. 19, 23, 32 i 52 ust. 13 
U staw y z dn ia  20 lipca  1920 r. o 
zw a lczan iu  lic h w y  w o je n n e j,

P O S T A N O W IŁ :

O skarżonego Jana M a rja n ko w sk ie g o , 
la t 73, syna Augustyna  i A n to n in y , za­
m ieszka łego  w G id la ch , skazać go na 
karę aresztu przez dziesięć dni i za­
płacenie grzywny w ilości dziesięciu 
tysięcy polskich marek, a w raz ie  n ie ­
m ożnośc i zap łacen ia  te j kw o ty , na 
a resz t d o d a iko w y  p rzez jeden  m ies iąc, 
n ad to  na og łoszen ie  w y ro ku  n in ie jsze ­
go na kosz t M a rja n ko w sk ie g o  w .G a ­
zecie R a dom skow sk ie j*  i w yw ieszen ie  j 
tegoż w yroku  na przeciąg d n i cz te rna - J 
stu (1 4 ) na fro n c ie  jego dom u i k io ­
sku d la  og łoszeń p u b lic żn ych  w G i­
d lach . P o b ra ć  od M a rja n ko w sk ie g o  ty ­
s iąc os ie m d z ie s ią t m arek po l. op ła -

| ty  sądow ej.
Sąd O kręgow y w P io trko w ie , jako  

II ins tanc ja  w d n iu  24 s ie rpn ia  b r., , 
o rz e k ł: W yro k  Sądu P o ko ju  w G id lach  
z dn. 2 8 -V I-2 2  r. N r. 585, w ca łe j 
ro zc ią g ło śc i za tw ie rd z ić , jednak karę 
pozbaw ien ia  w o ln o śc i, na zasadzie a rt. 
19 p. p. do K. K , zaw iesić skazane­
mu na przeciąg dw óch  la t. W ym ie ­
rzyć skazanem u op ła tę  sądową za d ru ­
gą in s ta n c ję  w kw o c ie  p ięc iuse t c z te r­

dz ies tu  m arek.
Sędzia P o ko ju  ( — )  Wł. Kęsicki.

S ekre ta rz  ( — ) S t Banaszkiewiez. 
Za zgodność Sędzia P o ko ju  Wł. Kęsicki.

W Im ie n iu  R zeczypospo lite j P o lsk ie j. 
D n ia  7 w rześn ia  b. r., Sąd P o ko ju  

I w  S trze lca ch  M a łych , w obecności:
! S ędziego J- M is iaka , Ł a w n ikó w : M .
j S ande lew sk iego  i M . K aczm arka i w z. 
i S ekre ta rza  St. S ande lew skiego, ro z p o ­

znawszy spraw ę z oskarżen ia  przez 
P o lic ję  P aństw ow ą z  W ie lg o m łyn a ch  
Rdama ©rucy, z a rt. 19 ust. 1 U s ta - 

j  w y z dn ia  2 lipca  1920 r. o zw a lczn - 
! n iu  lic h w y  w o jenne j (D z. U st. N r. 6 
! 7 -20  r ) na zasadzie a rt. 19, 1, 32, 41 
'■ U staw y z dn ie  2 0 -V II 1920 r. o zw a l- 
: czan iu  lic h w y  w o je n n e j, 33 K. K. 119 

u. p. k. i 60 i 62 przep. tym cz. o 
; koszt, sądow ych

P O S T A N A W IA :

M ieszkańca w si B ogus ław ów , g m in y  
W ie lg o m łyn y , Adama Grucą, syna W a ­
len tego i A n to n in y , la t 26, rz e fn ik a , 
uzna jąc za w innego  rozm yś lnego  żą­
dania  w dn iu  31 l ipca  b r. we w si 
W ie lg o m łyn y  od B o le s ła w a  K ra w c z y ­
ka nad m ie rn ie  w ygórow ane j ceny za 
jeden  k ilo g ra m  sadła, na zasadzie art. 
19 ust. 1 U staw y z dn ia  2 lip ca  1920 
r. o zw a lczan iu  lic h w y  w o je n n e j, ska­
zać na sześćdziesiąt tysięcy marek 
grzywny z zam ianą, w  raz ie  n ieśc iąga l­
ności na trz y  m iesiące aresztu , oraz 
na zap łacen ie  sześciu tys ięcy  m arek 
o p ła ty  sądow ej. W yrok  n in ie jszy  o- 
g łos ić  na koszt skazanego w .M o n ito ­
rze P o ls k im " i w .G a ze c ie  R adom - 
sko w sk ie j"  i w yw ie s ić  na d rzw iach  
sklepu rzeźn iczego tegoż skazanego 
na przeciąg dn i cz te rnastu . D ecyz ję  w 
te j spraw ie  z dn ia  31 s ie rpn ia  b r. c« 
do środka  p rew ency jnego  w zg lędem  
oskarżonego G rucy  u ch y lić  i w obec 
tego z w o ln ić  go n ie zw ło czn ie  z aresztu 
na w o lną  stopę W yro k  n ieos ta teczny . 
8 dn io w y  te rm in  i porządek zaskarże­
nia og łoszony.

Sędzia  P o ko ju  ( — ) J* Misiak 
Ław n icy :

( _ )  M. Sandelewski i M. Kaczmarek.
Za zgodność z o ryg in a łe m  św iadczy: 

S ekre ta rz  Sądu Neszper.



Sir. 8. . Q A Z E T A  R A D 0 M S K 0 V V 5 K A * — niedziela,  8 października 1922 r. Na 42.

S K L E P  C L A W A T N Y

F L O R Y  S Z W E D Ó W  S K I E J
(daw n iej w Rynku, obok apteki) o b ecn ie  s ię  m ieśc i w  dem u S. S. F ilipow icza

na 1 piętrze w  Rynku.

Poleca: duży i&jbór towarów jesiennych i zimowych w dobrych gatunkach.
w •

Ś w ieży  transport. — — — N ajm odn iejsze  materjały.

= = = = =  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  = =

n
M agazyn  konfekcji dam skiej,  m ęskiej,  d z iec ięce j  oraz  galanterji

J .  B A R T N I K
-r- w RADOMSKO, ul. Ka l i ska  13. = = = = =

N a d szed ł now y w ybór trykotaży, sw etrów  w ykw intnych, kraw atów , koszul, 
bieilzny  h yg ien iczn ej D-ra J a cg er ’a, m ydła, perfum erji i. t. p.

GATOHEK TOWARÓW PIERWSZORZĘDNY ------

C E N Y  N A T O M I A S T  P R Z Y S T Ę P N E .

Dr.  m ed .

S. fabelski
(b. a sy s te n t  prof. J o se fa  w  Berlinie)

ul. Kal iska 38  
Choroby w e w n ę tr z n e ,  dzieci, sk ó rn e  

i w e n e r y c z n e .
, ,814” analizy krwi na syfilis.

Dla n iezamożnych ustępstw o.
o d  9 —11 i od 3 —5 po południu.

m i ma tm  m

C U K I E R N I
C Kgpąj g p n s

!

w  R flbO H SK U , ul, P ow ia tow a 13
= =  P o l e c a  c o d z i e n n ie  ś w i e ż e  i na  z a m ó w i e n i e  =====

C l f l S T f i  CZEKOLADĘ
C I A S T K A  K f l f W E L K I

T O R T Y  PIERNIKI
Z na j l e p s z y c h  fabryk  W a rs z a w s k ic h  i Toruńskich.  

ZAKĄSKI Z IM N E  i G O R Ą C E  OR AZ N A P O J E .

i]

'71

ZAKŁAD RYMAfłSKO- TAPiCERSKI

Sfanistawa itliSZTiSKIEfiS
w  RADOMSKU, B r z e ż n i c k a  Jfe 6 .

— —

Wyko nyw uja  wsze lk ie  ro bo ty  
w c h o d z ą c e  w za k r es  powy ższe j  
spec ja lnośc i .

N a  składz ie  duży  wy b ór  c h o ­
m ą t  i ca łkowi tych  uprzęży.

P rz y jm u je  robo ty  d w o r s k ie  
z w y k o n a n ie m  na mie jscu,  lub 
w zakładzie .

ilGbeiy taplnnkic tieii i kMm.
CENY PRZYSTĘPNE.

Straż Ogniowa O chotnicza w Radomsku.
W Pią tek ,  Sobo tę  i Niedzielę dnia  6, 7 i 8  P aźdz ie rn ika  b. r.

Najnowszy o b r a z  s ez o n u  1922 -  23 r.

A I > T  * T i r g Q
D r a m a t  eg zo ty czn y  w 5 ak tac h .

Nad p rog ra m :  R E C A T Y  J U B I L E U S Z O W E NA WIŚLE.

„ i  s m u c i ł  i i i r i i r
w dw óc h se r ja ch .

WSCHODU

ZAWIADOMIENIE.
Nin ie j szym m a m  zaszczy t  z a w i a ­

do m ić  Sz.  Pu b l i c z no ść ,  iż zos tał  

o twar ły

POLSKI 2 M Ł !  l iM IS C H I
H M K k g , si M m l i .  s t ill Praniu

P o s i a d a  na  składz ie  duży  wy ­

b ór  m a t e r j a ł ów  se zo now ych ,  o raz  

p rzy jmu je  obsta lunk i  z własnych  

i po w ie r zo nyc h  m at e r j a ł ów .

===== ROBOTA SOLIDNA = =  

Z p o w a ż a n ie m  P. KOWALSKI
•s

D O K T Ó R

PAWEŁ B K O N I A T O W S K J
u? CZĘSTOCHOWIE 

ul Panny Marji 21 (ob ok  Teatru Parys.)
ch orob y  w en ery czn e  i skórne.

Przyjm uje od 9 — 12 i od 4 — 7 po pot-

P-iisdrJ w dobrym  stan ia  do sprzedania  u 
nOglZłl A. M. Szplro, u l .  B rzeżnicka  36 1.

Orząd ElsrsiycD Zgromadzenia Ry-
i tu

: zap rasza  pp. Mistrzów na *zobranlo kwar- 
| ta lne  w niedzielę,  dn ia  8 brn. o godz. 2 po 
i pot.  w Resursie Rzemieślniczej ul.  Kaliska 
i  36 25, celem omówienia w ażnych  spraw 
| cechowych. ZARZ/\D .

R e d a k t o r  i W y d a w c a  Micha# Świdersk i- D ruk arn ia  P o l sk a  Henryka Kanclera w Radomsku-


